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(część I I ) 1

1. DOSTAW Y B RO N I

Jednym  z czynników, k tó ry  miał zadecydować o powodzeniu w w al­
ce z Rosją, była spraw a powiększenia arm ii polskiej, wym agającej od 
władz powstańczych natychm iastowego uruchom ienia własnego przem y­
słu zbrojeniowego. W chwili wybuchu powstania Królestwo Polskie zna­
lazło się w szczególnie trudnej sytuacji. Nie posiadało ono żadnych włas­
nych zakładów zbrojeniowych, mimo że istniały poważne możliwości do 
rozwinięcia takiego przem ysłu, i to na dużą skalę. Już znacznie wcześ­
niej wagę tego problem u docenił ówczesny m inister Skarbu Królestwa 
ks. Ksawery Drucki-Lubecki. Jednak urzeczywistnieniu jego zamierzeń 
położyła kres tradycyjna polityka rosyjska prowadzona konsekwentnie 
już od czasów Targowicy. Zmierzała ona do odebrania w przyszłości a r­
mii polskiej możliwości jakiegokolwiek samodzielnego wystąpienia. 
W wyniku tej polityki pozbawione fabryk broni i prochu Królestwo 
zmuszone było do sprowadzania wszelkiego sprzętu wojennego z fabryk 
cesarstwa — głównie z fabryk tu lsk ich 2. Tę politykę Rosji trafnie oce­
nił w toku wojny naczelny wódz gen. J. Skrzynecki, który- w przesłanym  
w dniu 18 IV 1831 r. raporcie pisał z Jędrzejow a: „Podejrzliwość naszych 
władców nie dozwoliła nigdy, aby w k ra ju  naszym była ludwisiarnia, fa­
bryki prochu i tym  podobne zakłady.” 3

Głównym miejscem w Królestwie Polskim, w k tórym  zmagazynowa­

1 Część I zam ieszczona została  w  „R ocznikach  H u m an is tycznych” X V I (1968), 
z. 2, s. 87—101.

2 W. T o k a r z ,  A rm ia  K ró les tw a  P olskiego  (1815— 1830), P io trk ó w  1917, s. 70 n. 
„A rsenał w arszaw sk i [...] obsadzał jedyn ie  dzia ła  ro sy jsk ie  n a  law e ta ch  w yrobu  
krajow ego, sk łada ł przyw iezione części k a rab in ó w  tu lsk ich , n a p ra w ia ł b ro ń  p o p su tą”.

2 T am że s. 71.
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no znaczne ilości broni i skąd zaopatryw ano w czasie pokoju armię, był 
arsenał warszawski. Dla wykazania, jak przedstaw iała się spraw a zaopa­
trzenia arm ii polskiej w broń w przeddzień powstania • i w pierwszych 
jego dniach, przytoczym y kilka danych liczbowych z listopada i grud­
nia 1830 r. I tak, ze sprawozdania złożonego przed wybuchem  powsta­
nia wynika, że stan  broni w Królestwie przedstaw iał się następująco:

arsenał w różnych pułkach
m

karabiny 31 356 sztuk 25 972 sztuki
karabinki jazdy 1 227 ,, 4 122 ,,
pistolety 3 469 par 2 176 par

Oprócz tego w arsenale znajdowało się około 4— 5 tys. karabinów  w czę­
ściach 4. W momencie zdobycia arsenału przez powstańców było tam: 
34 311 karabinów  piechoty, 1 333 karabinków  jazdy, 13 891 par pistole­
tów, 10 276 pałaszy jazdy, 7 094 pałasze piechoty, 985 lanc i 86 tasaków 
saperskich 5. Z raportu  gen. Bontempsa, złożonego 14 XII 1830 r., wyni­
kało, że stan  broni będącej w posiadaniu arm ii polskiej (w tym  i wyma­
gającej napraw y) wynosił: piechota: 60 049 karabinów, 12 768 pałaszy; 
jazda: 4 489 karabinków , 12 355 pałaszy oraz 13 540 par p isto letów 6.

W tym  stanie rzeczy władze powstańcze zmuszone zostały do na­
tychm iastowego utw orzenia w arsztatów  naprawczych zepsutej broni, jak 
również w związku z form owaniem  w całym  Królestwie nowych oddzia­
łów należało podjąć próby sprowadzenia broni z zagranicy do czasu, za­
nim  zostanie uruchom iona produkcja krajowa. Tymi wszystkimi spra­
wam i miał się zająć powołany w końcu grudnia 1830 r. Kom itet Uzbro­
jenia, na którego czele stanął były współpracownik ks. Lubeckiego, P iotr 
Michałowski. Kom itet ten  przy współudziale władz adm inistracyjnych 
miał gromadzić broń i wszelki m ateriał wojenny na prowincji i czy­
nić staran ia  celem zakupów broni za g ran ic ą 7.

4 B. G e  m  b a  r  z e w  s k  i, B roń  w  dobie pow stan ia  listopadow ego, „B roń i B ar­
w a”, (1938), n r  5, s. 86—87.

5 A rch iw u m  P ań stw o w e  m. K rak o w a  i W ojew ództw a K rakow skiego, Zbiory 
n a  W aw elu , A rch iw u m  C hłopickiego, rk p s  11 — R ap o rt gen. B ontem psa do D yk ta­
to ra  o s tan ie  A rsen a łu  sp rzed  29 X I 1830 r.

8 A rch iw u m  G łów ne A k t D aw nych  w  W arszaw ie (dalej cy tu ję  AGAD), WC 
rk p s  637 k . 19 — R ap o rt B on tem psa  z 14 X II 1830 r. Część b ron i z a rsen a łu  została 
rozk radz iona  i m im o odezw  i po leceń n ie  zo stała  zw rócona. W iele z niej w ym agało 
g ru n to w n e j n ap raw y . B roń  a rsen a ło w ą  poszuk iw ano  także  n a  te ren ie  w o jew ództw a 
lubelskiego, lecz n ie  zosta ła  tu  znaleziona.

7 S. W a r s z a w s k i ,  P rzem ysł w o jen n y  podczas pozostania listopadowego, 
„P rzeg ląd  H isto ryczno-W ojskow y”, II I  (1930) 186—189.
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Podjęte zabiegi nie zdołały rozwiązać wszystkich potrzeb, mimo że 
w początkach grudnia 1830 r. Bank Polski udzielił za granicą k redy tu  
na sumę 7 196 615 zł. Niezdecydowanie D yktatora sprawiło, że w ciągu 
tego miesiąca nie zanotowano żadnych sukcesów. Chłopicki, zdecydowa­
ny przeciwnik w ojny z Rosją, dążył do układów, a tym  sam ym  do po­
kojowego zakończenia konfliktu z Mikołajem. W ojnę z przyczyn poli­
tycznych i m ilitarnych uważał za przegraną. Nic więc dziwnego, że nie 
chciał skorzystać, mimo licznych propozycji, naw et z takiej szansy, ja ­
ką była możliwość nabycia starych karabinów  austriackich w związku 
z dokonywanym w tym  czasie przezbrajaniem  arm ii cesarskiej 8.

Ze względu na takie stanowisko D yktatora, w grudniu  1830 r., a na­
stępnie w styczniu 1831 r. władze adm inistracyjne województwa lubel­
skiego i współdziałające z nimi szlacheckie K om itety Obyw atelskie m u­
siały poświęcić wiele czasu sprawom  wojskowym. W ymagały one od 
nich sprężystego działania. Był to problem  o tyle palący, że dał się tu  
odczuć brak broni, której w województwie lubelskim, z wyłączeniem  
tw ierdzy Zamość, było bardzo mało. Dlatego też z góry skazane zostały 
na niepowodzenia wszelkie próby rozwiązania tego nie cierpiącego 
zwłoki problem u w oparciu o ofiarność społeczeństwa omawianego ob­
szaru 9.

Województwo lubelskie było jednak w tej dobrej sytuacji, w  prze­
ciwieństwie do innych województw, że granicząc na blisko 300 km  prze­
strzeni z Galicją mogło nabyć stam tąd, w sprzyjających okolicznościach, 
znaczne ilości broni i innych m ateriałów  niezbędnych do należytego 
wyekwipowania form owanych tu  oddziałów. Jakie były perspektyw y 
nabycia broni za granicą -— w A ustrii — ilu stru je  najlepiej raport 
Z. Dobka, przesłany zastępcy m inistra spraw  zagranicznych hr. G. Ma­
łachowskiemu w dniu 1 I 1831 r. z Tomaszowa Ordynackiego. W rapor­
cie tym  Dobek optymistycznie zapatryw ał się na tę sprawę. P isał on: 
„Podług powziętych niezawodnych wiadomości rząd austriacki .za bardzo

8 T o k a r z ,  A rm ia , s. 372; H. R a d z i s z e w s k i ,  B a n k  P olski, w yd. II, P oz­
nań  1919, s. 108.

9 AGAD, WC rkps 467 k. 19 K om isja  W ojew ództw a L ubelsk iego  (dalej KW L) 
do K om isji R ządow ej S p raw  W ew nętrznych  i P o lic ji (dalej K RSW P) 26X11 1830; 
k. 20 K W L do K R SW P 26X11 1830; W ojew ódzkie A rch iw u m  P ań stw o w e  w  L u b lin ie  
(dalej W A PL), KW L, rk p s  546 k. 1 — K R SW P do K W L 8 I I 1831; W A PL, K W L 
rkps 495 k. 1—3 — Do S zanow nych  O byw ate li D elegow anych  przy  K om isji O bw odu 
7 1 1831; W A PL, M ag istra t m. L ub lina , rk p s  12 (nie fol.) — P osiedzen ie  R ady  O by­
w ate lsk ie j W ojew ództw a L ubelsk iego  (dalej ROWL) z 20 X11 1830; W A PL, K W L 
rkps 4 k. 131 — P ro tokó ł sesji K W L 21 X II 1830. K om isja  w y d a ła  po lecen ie  za jęc ia  
za k w itam i w szelk iej b ron i i m a te r ia łu  w o jennego  będącego w  p o siad an iu  w łaśc i­
cieli p ry w atn y ch ; AGAD, WC rk p s 477a k, 190—191 — R ap o rt S ab in a  S ieraw skiego  
kom isarza delegow anego w  obw ód lube lsk i 13 1 1831.
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m ałą opłatą celną pozwala wywozu z swych krajów  wszelkiej broni pal­
nej i siecznej, a jest jej niemało we Lwowie, Brodach i W iedniu.” Po­
kaźne zapasy zmagazynowano w  Jarosław iu i innych m iastach Galicji. 
Istniały — jak zapewniał — pokaźne szanse zakupienia broni kalibro­
wej, na co rząd austriacki w yraziłby zgodę10.

Znacznie wcześniej, zanim  jeszcze zostało wydane postanowienie 
D yktatora z dnia 13 I 1831 r. w  sprawie nagród dla dostawców broni 
z zagranicy, Komisja W ojewództwa Lubelskiego podjęła w tej dziedzinie 
odpowiednie kroki. Dnia 21 XII 1830 r. poleciła ona komorom celnym 

'naw iązać kon tak ty  z pryw atnym i dostawcami — nie tylko z wojewódz­
twa, ale i z zagranicy — i nabywać od nich każdą broń, zwłaszcza ka­
rabiny z bagnetami. Podobnej treści rozporządzenie skierowała Komi­
sja do tych kom isarzy, k tórych obwody graniczyły z Galicją, a nawet 
i z R o s ją n . Energiczne działanie Komisji W ojewództwa Lubelskiego 
spotkało się z uznaniem  Komisji Rządowej Spraw W ewnętrznych i Po­
licji, k tó ra  w piśmie z 28 XII 1830 r. pochwaliła gorliwość Komisji i za­
pew niła o dostarczeniu potrzebnych na ten cel funduszy. Zaznaczyła jed­
nak, aby starano się nabywać tak karabiny, jak i pistolety kalibrowe 12. 
Za jej zgodą jeszcze w grudniu Komisja W ojewództwa Lubelskiego za­
w arła umowę z dwoma kupcam i żydowskimi na dostawę karabinów, pi­
stoletów i pałaszy. W ydaje się jednak, że transakcja ta nie doszła do 
skutku, gdyż do końca stycznia 1831 r. brak na ten tem at jakichkolwiek 
w iadom ości13. Ogrom nem u zapotrzebow aniu na broń starała się także za­
radzić Rada O byw atelska W ojewództwa Lubelskiego. Przeznaczyła ona na 
ten cel 6 000 zł pochodzących z dobrowolnych ofiar ludności wojewódz­
twa. Dwaj członkowie z grona Rady, kupiec S. Matuszkiewicz i S. Ko- 
zyrski, dokonać mieli zakupów broni palnej i siecznej w Wolnym Mie­
ście Krakowie i w  Galicji. Akcja ta  nie dała spodziewanych rezultatów. 
Nabyli jedynie kilka sztuk broni, głównie z braku znaczniejszych na ten 
cel funduszy. O wiele większym powodzeniem zakończyła się misja rad­
cy Trojanowskiego, podjęta jeszcze przed wydanym  przez Austrię za­
kazem. Zakupił on w Galicji znaczne ilości prochu, które następnie 
przetransportow ane zostały do województwa lubelskiego 14.

Jak  już wyżej wykazano, te sprzyjające okoliczności dla poczyniania

le AGAJD, WC rk p s  7 k. 29—30 — D obek do JW  H rabiego  [G. M ałachow skiego] 
1 I 1831.

11 R k p s 4 k. 131 — Protokół...
«  R kps 467 k. 21 — K R SW P do K W L 28 X II 1830.
13 T am że k. 19 — K W L do K R SW P 26 X II 1830.
14 R k p s  12 (nie fol.) — Posiedzen ie  ROW L z 20 X I I 1830, 27 i 31 X11 1830; 

rk p s  495 k. 7 — RO W L do ra d c y  T ro janow sk iego  (styczeń) 1831; k. 11—12 — KWL 
do RO W L 2 1 1 1831.
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zakupów w Galicji z różnych przyczyn nie zostały w pełni i należycie 
wykorzystane. Niebawem powstanie otrzym ało nowy cios, gdy w skutek 
interw encji Rosji Prusy, a w kilka dni później, 26 X11 1830 r., i A ustria 
wydały zakaz wywozu broni do Wolnego M iasta Krakowa, a następnie 
i do Królestwa. Odtąd też wszelkie zakupy dokonywane były drogą nie­
legalną. Jedynym  źródłem dostaw broni i m ateriałów  w ojennych stała 
się k o n trabanda15. Mimo wydanego form alnie przez A ustrię zakazu 
akcja sprowadzania broni przybrała znaczne rozm iary, tym  bardziej że 
-— jak wynikało z raportów  kom isarza obwodu zamojskiego K. W yrozęb- 
skiego i Komisji W ojewództwa Lubelskiego — istniały jeszcze w tedy 
realne szanse zakupienia i sprowadzenia jej do Królestwa. Chcąc umożli­
wić jak najw iększy zakup i transport tak potrzebnej broni, zastępca mi­
n istra  spraw  zagranicznych hr. G. M ałachowski proponował Rządowi 
zorganizowanie w dogodnym punkcie na granicy austriackiej odpowied­
niej placówki, której zadaniem miało być kierow anie tą  akcją. Powstać 
ona miała w  nadgranicznym  mieście Tomaszowie Lubelskim. Za wybo­
rem  tego punktu  przemawiało kilka ważnych momentów, m. in. możli­
wość łatwego i szybkiego porozum iewania się z działającym i w  Galicji 
agentami i powstałym  Kom itetem  Galicyjskim. Funkcję specjalnego 
agenta proponował Małachowski powierzyć Z. Dobkowi, zaopatrzonem u 
w odpowiednie instrukcje i potrzebne na  ten  cel fundusze. W spółpraco­
wać z nim  miał były m inister Skarbu Królestw a Polskiego F. Węgleński, 
którego głównym zadaniem miało być utrzym yw anie stałych kontaktów  
z Galicją i odbieranie przekazywanych stam tąd darów. Na podstawie 
zachowanych dotąd, m ateriałów  źródłowych można wnioskować, że Do- 
bek rzeczywiście objął to stanowisko i prawdopodobnie działał tam  do 
czerwca 1831 r . 16 Większe trudności napotkano w doborze odpowied­
nich współpracowników. W ęgleński, k tóry  miał współpracować z Dob- 
kiem, nie przyjął proponowanej m u funkcji. M otywy tej decyzji są nie­
znane, chociaż wydaje się, że nie chciał on pozostawać bezpośrednio pod 
rozkazami swego byłego podwładnego. Niezmiernie aktyw ny i ruchliwy, 
posiadający duże kontakty  Dobek, znalazł odpowiednią kandydaturę. 
Donosił o tym  Rządowi Narodowemu w m arcu 1831 r. W miejsce Wę- 
 1

15 A. B a r s z c z e w s k a ,  U dział w o jew ó d ztw a  ka lisk iego  i m azow ieckiego  
w  pow stan iu  listopadow ym , Łódź 1965, s. 120; S. S c h n i i r - P e p ł o w s k i ,  Z  p rze ­
szłości G alicji (1772— 1862), L w ów  1895, s. 292, 41 1831 D obek p isa ł do G. M ała­
chow skiego o n adesłan iu  do k o m ó r celnych  rozporządzen ia  gubern ia lnego  z a b ra n ia ­
jącego sprzedaży broni, n aw e t kos i p ik  (ADAD, WC rkps 7 k . 30).

»  AGAD, WC rk p s  239» k. 135 — K R SW P do R ządu  N arodow ego 1 2 I I 1831; 
k. 36 w ypis z rap o r tu  kom isarza  obw odu zam ojsk iego; AGAD, WC rk p s  549a 
k. 154 — W yrozębski do K W L 9 I I 1831; AGAD, WC rk p s  627 k. 1, 28 — D obek do 
R ządu N arodow ego — zob. p rzyp is 19 — J. S k a r b e k ,  Pom oc; W A PL, K W L 
rkps 19 k. 3 — W yrozębski do P rezesa  K W L 17 I I 1831.
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gleńskiego stanowisko to powierzył m agistrowi adm inistracji Kwietkie- 
wiczowi z roczną pensją 3 000 zł, w k tórą nie wliczano kosztów po­
dróży 17.

Doceniając wagę zagadnienia, w związku z oznakami zbliżającej się 
wojny, w styczniu władze powstańcze przeznaczyły dodatkowo na za­
kup broni za granicą 500 000 zł. Sum a ta stanowiła część nie wykorzy­
stanego budżetu królewskiego z 1830 r. Dla zachęcenia kupców i osób 
pryw atnych  do sprow adzania broni i m ateriałów  wojennych z zagrani­
cy, Kom isja Rządowa Przychodu i Skarbu poleciła komorom celnym 
i urzędom  granicznym , aby wszelkimi sposobami ułatw iały dostarczanie 
om awianych tu  przedmiotów. Dodatkowym bodźcem, k tóry  w zamie­
rzeniach Komisji Rządowej Spraw  W ewnętrznych i Policji miał ode­
grać niepoślednią rolę, miało być zwolnienie broni i innych materiałów 
wojennych od wszelkich opłat celnych 18.

Zanim  przystąpiono do zorganizowanej na szerszą skalę akcji, podję­
to próby zorientow ania się w możliwościach jej nabycia. Był to pro­
blem o tyle ważny, że już w styczniu z nadsyłanych do Komisji Woje­
wództwa Lubelskiego raportów  wynikało, że w 'Galicji dają się odczuć 
poważne trudności w poczynieniu zakupów. Spowodowane to zostało nie 
tylko stanow iskiem  zajętym  przez Austrię, ale i także zwiększonym po­
pytem , wyw ołanym  nie zamierzoną konkurencją ochotników, którzy 
w ykupyw ali w Galicji każdą broń, i to po wygórowanych cenach. Jak  
kształtow ały się tam  w styczniu 1831 r. ceny broni, inform uje Dobek 
w raporcie przesłanym  G. M ałachowskiemu. Czytamy tam  m. in., że ce­
na pałasza, za k tó ry  przed powstaniem  płacono w granicach od pół do 
dwóch rubli (3,10— 13,10 zł), wynosi obecnie 100 zł, zaś cena pistoletu 
zwykłego — 10 zł. W idzimy więc, że w porównaniu z okresem przed- 
powstaniowym  ceny pałaszy wzrosły praw ie 10-krotnie, a niekiedy nawet 
i 20-krotnie 19.

Po pierwszych przejściowych trudnościach nawiązano kontakty han ­
dlowe z obywatelam i z Królestw a i Galicji. W wielu wypadkach inicja­
tyw a wychodziła ż zagranicy, w  czym niem ałą rolę odgrywali różnego 
rodzaju pośrednicy. Z Galicji — Lwowa, Ulanowa i innych m iast — 
oferowali swoje usługi tak p ryw atn i dostawcy, jak i kupcy, wśród któ­
rych przew ażali Żydzi. Propozycje swoje kierowali oni bądź to do nad­

17 B ib lio teka  C zarto ry sk ich  w  K rak o w ie  (dalej BCz), rk p s  3939 k. 69 — W y­
ciąg z ra p o r tu  D obka złożonego R ządow i N arodow em u  10 II I  1831,

18 R kps 239a k. 71 —  R ad a  N ajw yższa  N arodow a do K om isji R ządow ej P rzy ­
chodu  i S k a rb u  811831; k . 93 — K om isja  R ządow a P rzychodu  i S k a rb u  do Rady 
N ajw yższej N arodow ej 2 1 1 1831.

19 R kps 7 k. 29 — Dobek...
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granicznych urzędów adm inistracyjnych, bądź też bezpośrednio do Ko­
misji W ojewództwa Lubelskiego 20.

W dużej mierze liweranci nabyw ali broń z magazynów cesarskich 
w Galicji, bez kurków  i stempli. Zakupywano i zawierano kon trak ty  także 
i w innych miastach cesarstwa, a naw et w samej stolicy, W iedniu. I tak 
np. 17 V I 1831 r. I. P ietruski powiadamiał ks. Czartoryskiego o wysłaniu 
z Wiednia, z przeznaczeniem do Zamościa, 580 karabinów, 202 p a r pisto­
letów i 77 pałaszy 21. Główne nasilenie dostaw broni, prochu i wszelkich 
innych m ateriałów  wojennych do województwa lubelskiego przypada na 
okres od lutego do czerwca (zwłaszcza kwiecień, maj) 1831 r., chociaż 
kontrabanda z Galicji napotykała w tedy na  wiele przeszkód. Trudności 
te spowodowane zostały z jednej strony okupacją Lubelszczyzny i ciągły­
mi rucham i wojsk nieprzyjacielskich, z drugiej zaś ścisłym obsadzeniem 
granicy przez A ustriaków i zaprowadzeniem  kordonu po pojaw ieniu się 
cholery w Królestwie. Ponadto kupcy i rusznikarze w Galicji otrzym ali 
rozkaz podawania nazwisk kupujących do wiadomości władzom policyj­
nym. Omijano jednak to zarządzenie podając przypadkowe, zmyślone 
nazw iska22. Dlatego też — mimo przychylnego stanow iska Lobkowitza, 
k tóry wiedział o obchodzeniu istniejących zarządzeń — działano ostroż­
nie, z zachowaniem ścisłej tajem nicy. T ransporty wcześniej awizowane 
dla większego bezpieczeństwa ukryw ano w dworach nad granicą, by 
w odpowiednim momencie przerzucić je do województwa lubelskiego. 
Broń przewożono w brykach, a proch jako wino — w beczkach. Szcze­
gólną uwagę zwracano na wcześniejsze przygotowanie tras przerzutu. 
Często też przepłacano straż graniczną. Np. w  m aju  Chróścikowski zw ra­
cał się z prośbą do Czartoryskiego o przesłanie pieniędzy na ten cel. 
Najczęściej korzystano z trasy, k tó ra  biegła z Bełżca do Tomaszowa L u­
belskiego, a stąd do Zamościa 23. Na podstawie zachowanych dotąd m a­
teriałów  z dużą dozą prawdopodobieństwa można stwierdzić, że w  ciągu 
omawianego okresu zdołano przetransportow ać z Galicji k ilkaset sztuk

20 R kps 549« k. i 54; 157 _  W yrozębski do K W L 9 I I 1831; rk p s 627 k. 8 — Do 
R ządu N arodow ego 5 I I 1831; BCz, w  K rakow ie, rk p s  5302 k. 51 —  P ie tru sk i do 
C zartoryskiego 7 V 1831; W A PL, K W L rk p s 550 k . 18 — C hm ielew sk i do KW L 
24 V 1831.

21 R kps 5302 k. .172-—173 — P ie tru sk i do C zartorysk iego  17 VI 183il; J . C h o ł o ­
d e c k i - B i a ł y n i a ,  L w ó w  w  czasach pow stan ia  listopadow ego, L w ów  1930, s. 20; 
J. D u t k i e w i c z ,  A u str ia  w obec pow stan ia  listopadow ego, K raków  1933 s. 143.

22 R kps 5302 k. 51, 53, 172—173; AGAD, WC Ukps 83 k . 36 — M orozew icz do 
G liszczyńskiego 30 IV  1831; rk p s 467 k. 181 — M orozew icz do G liszczyńskiego (czer­
wiec) 1831; C h o ł o d e c k i - B i a ł y n i a ,  L w ó w , s. 66.

23 Por. przypisy  20 i 21; BCz w  K rakow ie , rk p s  5298 k. 263 — P rezes K W L 
do G liszczyńskiego 7 V I 1831; BCz w  K rakow ie , rkps 5288 k. 78 — C hróścikow ski 
do C zartoryskiego 19 V  1831; C ho łodecki-B iałyn ia , L w ó w ,  s. 66.
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broni palnej i wiele cetnarów  prochu, am unicji i saletry. Broni zaku­
piono i wysłano do województwa znacznie więcej, o czym powiadamiał 
często Czartoryskiego w przesyłanych m u raportach I. Pietruski. Za­
równo broń, jak i am unicja w m inim alnych ilościach doszły do miejsc 
przeznaczenia. Zdecydowana większość wysłanych transportów  została 
przechwycona przez Austriaków, k tórzy podobnie jak Prusacy, choć 
w m niejszym  stopniu, konfiskowali broń 24.

Broń i m ateriał w ojenny dostarczany do Zamościa przeznaczany był 
nie ty lk o -n a  potrzeby samej tw ierdzy i formowanych tam  oddziałów. 
W kw ietniu i m aju  np. dla przebyw ających tam  korpusów generałów 
Dwernickiego i Chrzanowskiego dostarczono z Galicji kilkanaście cetna­
rów prochu oraz 5 wozów am unicji dla Dwernickiego. Nawet po wkro­
czeniu jego korpusu na W ołyń żądał, aby tą  drogą, przez Zamość, prze­
syłać dla niego am unicję. Również 580 karabinów, 202 pary  pistoletów 
i 77 pałaszy wysłano z Galicji dla Chrzanowskiego, k tó rą  to broń miał 
on dostarczyć W ereszyckiemu na Podole 25.

Zdaniem  W. Tokarza w ciągu trw ania powstania otrzym aliśm y z Au­
strii około 2— 3 tysięcy karabinów, k tórych jakość pozostawiała jednak 
wiele do życzenia 26.

2. DOSTAW Y K ON I

Z braku  dostatecznych m ateriałów  źródłowych nie możemy przedsta­
wić, jak przebiegała akcja zakupów koni w Galicji i czy w ogóle została 
podjęta. Już w pierwszych, tygodniach powstania, gdy przystąpiono do 
form owania lokalnej siły zbrojnej w  całym  Królestwie, natrafiono na 
poważną przeszkodę przy doborze odpowiednich koni na wyposażenie 
kaw alerii. Te powszechne trudności nie ominęły również i województwa 
lubelskiego, mimo że Z. Dobek zwracał uwagę na możliwość ich kupna 
w Galicji. Tymczasem, jak  w ynika z raportów  I. Pietruskiego przesyła­
nych Czartoryskiem u i Rządowi Narodowemu, możliwości takie, i to po­
ważne, istniały tam  w kw ietniu  i m aju 1831 r. Wówczas to kilkakrotnie 
informował on o zgłaszających się liw erantach, którzy zobowiązywali 
się do dostarczania koni w większych partiach po 100 sztuk miesięcznie, 
w  cenie od 90— 100 zł za sztukę. Nie chcąc ponosić ryzyka, dostawcy 
staw iali w arunek, aby odbierane one były w Galicji. W związku z tym

24 Zob. przyp . 20—22; W. T o k a r z ,  W ojna  p o lsko -rosy jska  1830 i 1831, W ar­
szaw a 1931. '  -

25 R kps 5303 k. 51—53, 172— 173; rk p s  83 k. 36.
28 A rm ia , s. 372
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Pietruski domagał się od Rządu przysłania tam  oficera znającego się na 
koniach. W ydaje się, że prośby jego nie zostały zrealizowane, gdyż w ie­
lokrotnie później w przesyłanych raportach skarżył się, że fundusze, 
jakim i dysponuje, nie w ystarczają m u naw et na kupno broni. W ciągu 
trzech pierwszych miesięcy powstania województwo lubelskie otrzym ało 
z Galicji niewiele koni, głównie z dobrowolnych ofiar mieszkańców tego 
zaboru. Ponadto wkraczający ochotnicy, głównie zamożniejsi, dostarczali 
niekiedy dość znacznych partii koni, o czym kilkakrotnie wspom inają 
raporty nadgranicznych władz adm inistracyjnych 27.

3. DOSTAW Y LEK A RSTW  I ŚRODKÓW  O PA TR U N K O W Y C H

Przez cały czas powstania sprowadzano potajem nie lekarstw a z W ied­
nia przez Galicję. Część z nich przeznaczano na potrzeby tw ierdzy i lud­
ności nie zajętych terenów województwa lubelskiego, zwłaszcza po w y­
stąpieniu cholery, k tó ra  pociągnęła za sobą znaczne ofiary, szczególnie 
wśród ludności cywilnej. Lekarstw a wysyłane z W arszawy dochodziły 
nieregularnie. Zajęcie województwa i ciągłe ruchy wojsk rosyjskich spo­
wodowały trudności transportow e i obawy przejęcia przesyłek przez 
Rosjan. Również i w W arszawie w niektórych m iesiącach odczuwano, 
i to dotkliwie, braki w zaopatrzeniu szpitali w lekarstw a i inne nie­
zbędne przedm ioty do należytego funkcjonowania tej dziedziny służby 
wojskowej. Z 'trudnościam i tego rodzaju liczyła się Kom isja Rządowa 
Wojny, k tó ra  już w styczniu 1831 r. zażądała od Rady Najwyższej Naro­
dowej wyasygnowania 50 000 zł na sprowadzenie lekarstw  z zagranicy, 
zwłaszcza tych, które coraz trudniej można było nabyć w Królestwie. 
W ten sposób starano się również zapobiec zdzierstwu aptekarzy p ryw at­
nych. Dnia 17 lutego Rząd przyznał dodatkowo 60 000 zł. Należy nad­
mienić, że społeczeństwo Galicji dostarczało sam orzutnie na potrzeby 
twierdzy szarpie i bandaże. Dopiero w  końcowej fazie pow stania daje się 
szczególnie odczuć brak lekarstw . Zdarzało się nawet, że całe zakupione 
transporty zalegały w W iedniu, ponieważ n ik t nie chciał się podjąć 
przem ycania ich przez granicę 28.

27 R kps 627 k. 8 ; rkps 5302 k. 51, 53, 73 — L ist do C zarto rysk iego  10 V 1831; 
rkps 467 k. 181; AGAD, WC rkps 626 k. 5 — R ap o rt D em bskiego i W yszom irskiego
28 1 1831.

28 W A PL, K W L rk p s 561 k . 14 K R SW P do K W L 27 IV  1831; B Cz w  K rakow ie , 
rkps 3936 k. 45 — Ja śn ie  W ielm ożny P an ie  (podpis za ta rty ) R ozw adów  2 1 V 1831; 
por. J. S k a r b e k ,  S zp ita ln ic tw o  w a rsza w sk ie  podczas pow stan ia  listopadow ego, 
„R ocznik W arszaw sk i”, V III, 1967.
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4. FU N K C JO N O W A N IE  POCZTY, W YW IAD

Duże zasługi w utrzym aniu  stałej łączności pomiędzy W arszawą 
i Zamościem położyło społeczeństwo Galicji. Zajęcie już w pierwszych 
dniach w ojny województwa lubelskiego znacznie utrudniało wzajemne 
kon tak ty  władz powstańczych z twierdzą. Odbiło się to również ujem ­
nie na  funkcjonow aniu poczty, k tó ra  dotąd, choć nie zawsze regularnie 
z W arszawy przez Kozienice, Radom, Opatów, Zawichost ekspediowana 
była do Zamościa. U trzym anie tej łączności ważne było także ze względu 
na Galicję i Wołyń. W Galicji działało w ielu naszych agentów, stam tąd 
przesyłano ofiary na cele powstania, a także stanowiła ona ważny punkt, 
przez k tó ry  wym ieniano korespondencję dyplom atyczną i utrzym ywano 
kon tak ty  z zagranicą 29. Z tych też względów dla podtrzym ania tej kom u­
nikacji już w m arcu urządzono po ubydwu stronach granicy austriackiej 
stacje etapowe, k tóre później objęły także swym zasięgiem i obwód 
janowski aż po Zawichost. Dla zapewnienia większego bezpieczeństwa 
przewożonej poczcie, przesyłanym  tą  drogą instrukcjom  i raportom  woj­
skowym, władze powstańcze porozum iały się w powyższej sprawie 
z austriackim  kom isarzem  nadgranicznej poczty w Chwałowicach, Bo­
cheńskim. W w yniku tego porozum ienia zezwolił on, aby na odcinku od 
Chwałowic do Św idra przy przewozie poczty korzystano z terytorium  
austriackiego. Należy przypuszczać, że uprzednio wyraziło na to zgodę 
gubernium  i że działo się to za wiedzą samego Lobkowitza. W wyniku 
tego, tylko w ciągu jednego tygodnia kw ietnia wyprawiono z W arszawy 
do Zamościa 4 poczty wozowe. Także w m arcu przez Chwałowice na ręce 
kom isarza Bocheńskiego przesyłane były pism a adresowane do Lobko­
witza. Ta pom yślna sytuacja nie trw ała  długo. Dnia 16 IV 1831 r. komora 
celna w Zawichoście została powiadomiona przez Bocheńskiego, że zmu­
szony jest cofnąć w ydane uprzednio zezwolenie na swobodny przewóz 
korespondencji do Zam ościa30. Odtąd powrócono znów — jak w poprzed­

29 R kps 3939 k. 68 — W yciąg; rk p s  627 k. 14 — D yrekcja  G en era ln a  Poczt 
K ró les tw a  Polskiego (dalej D G P K P) do M in iste rs tw a  S p raw  Z agran icznych  (dalej 
MSZ) 24 II I  1831; rk p s  626 k. 70 — R ap o rt K om isji W ojew ództw a Sandom ierskiego 
(dalej KW S) 30 I I I  1831; D u t k i e w i c z ,  op. cit., s. 140. W  styczn iu  1831 r. w y­
stąp iły  zak łó cen ia  w  ru d h u  pocztow ym  n a  tra s ie  z W arszaw y do L ublina, ze w zględu 
n a  n ied b a łe  obsług iw an ie  s ta c ji pocztow ych w  P iasecznie, M niszew ie i innych  m ia ­
s tach  (AGAD, WC rkps 575 k. 13—15 — R ozporządzen ie D y k ta to ra  I 1831); k. 29 — 
K W L do  K R SW P 27 1 1831; k. 32 S ztab  G łów ny do C zarnockiego, d y rek to ra  Poczt 
i P o lic ji 27 1 1831; F. W r o t n o w s k i ,  P ow stan ie  na W ołyn iu , Podolu i U krainie  
■w ro ku  1831, L ip sk  1875, s. 89; S. B a r z y k o w s k i ,  H istoria  pow stan ia  listopado ­
w ego, P o zn ań  1885 t. IV, s. 318—319.

30 R kps 3939 k. 69; rk p s  5288 k. 78 — C h róśc ikow sk i; rk p s 626 k. 80 — K om ora 
C elna  (Z aw ichost) do  K W S 2 IV  1831; k. ,104 — K om ora  C elna Z aw ichost do KWS
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nim okresie — . do utrzym yw ania tajnej kom unikacji z Zamościem z po­
mocą „godnych zaufania” obywateli w województwie lubelskim  i w Ga­
licji. Na decyzję tę w płynęły także obawy, że nieprzyjaciel w  każdej 
chwili mógł przystąpić do oblężenia twierdzy. Licząc się z tą  ew entual­
nością starano się na wszelki wypadek zagwarantować fortecy na p rzy­
szłość pewne kontakty  z władzami w W arszawie 31. Całością tego tru d ­
nego i odpowiedzialnego przedsięwzięcia kierow ał z Zawichostu tam te j­
szy obywatel S. Gisler. Rząd powierzył m u to stanowisko w miejsce peł­
niącego dotychczas te obowiązki Litwickiego 32.

Poczta wozowa wypraw iana z Zawichostu przewożona była na dużych 
odcinkach lasami, wzdłuż granicy austriackiej, albo też bezpośrednio 
przez tery torium  austriackie. Często chłopi w lukach przenosili ją nie­
dostępnymi m iejscami — przez bagna i za ro śla33. Papiery  szczególnej 
wagi — raporty  kom endanta tw ierdzy, dowódców samodzielnych korpu­
sów działających na terenie województwa, jak również i Komisji W oje­
wództwa Lubelskiego — przenosili znający doskonale teren  chłopi. Zna­
my nawet nazwiska niektórych z nich. W kw ietniu 1831 r. kom ora celna 
w Zawichoście informowała Komisję W ojewództwa Sandomierskiego, że 
zasłużyli się na tym  polu: A. W ilkus i S. Gogulski; ten  ostatn i z Zawi­
chostu 34. Z wielkim uznaniem  pisze L. Sczaniecki o zasługach nieznanego 
z nazwiska chłopa w swoim „Dzienniku”. Pod datą 8 IX 1831 r. zanoto­
wał on: „Po . m ałym  spoczynku ruszyłem  z przewodnikiem  prostym

1 6 IV 18311; rk p s  627 k. ¡14 — D G P i P o lic ji do MSZ 24 II I  1831. W  g ru d n iu  1830 r. 
zgodnie z poleceniem  K RSW P, K W L w y b ra ła  obyw ate li do n ad zo ru  poczt: w  L u ­
b lin ie  — D ionizego T rzcińskiego i T om asza T ro jańsk iego , w  H rub ieszow ie  — 
E d w ard a  B orm ana i M ichała  C hrzanow skiego, w  Z am ościu  — W incentego S ko tn ic ­
kiego i J a n a  T erleckiego (AGAJD, WC rkps 579 k. 22 — K W L do K R SW P 19X11 1830).

31 W A PL, KW L rkps 558 (nie fol.) KW L, Józefów  26 V 1831; B ib lio teka  K ó r­
nicka, rk p s 1547 k. 198 — m jr  K ossow ski do p ik a  B ojanow icza, Z aw ichost 28 V 1831; 
BCz w  K rakow ie, rk p s  5478 t. I k. 41 — D obek do M ałachow skiego 3 V 1831 pisze, 
że K lem pińSki, s tra ż n ik  w  B rzozie koło  L ipy, „szczęśliw ie dopom aga poczcie naszej 
ta jem n ej i p rze jeżdża jącym ”.

32 R kps 3936 k . 45; W A PL, K W L rkps 16 k. 26 — K W L w  rapo rc ie  do D G P K P  
donosiła 14 V 1931, że L itw ick i za jm u jący  się p rzesy łan iem  k o resp o n d en c ji z Z aw i­
chostu  do Z am ościa w ykonyw ał sw e obow iązki go rliw ie ; B ib lio teka  K ó rn ick a  rkps 
1557 k. 10. W  d n iu  2 8 I I 1831 sek re ta rz  L itw ick i z g łów nego u rzęd u  pocztow ego 
w  L ub lin ie  oddelegow any został do R achow a. „O bow iązany  je s t p rzy  tern  zasięgać 
dok ładnych  i pew nych  w iadom ości o o b ro tach  i po ruszen iach  w o jsk  n iep rzy jac ie l­
skich, o czem do K om isji W ojew ództw a L ubelsk iego  jak o  i do D y rekc ji Jen e ra ln e j 
Poczt ra p o r ta  ja k  najczęstsze  sk ładać  będzie” ; AGAD, WC rk p s  590 k. 9 — D P do 
kom isarza  Nadz. Poczt G riind licha  N aczeln ika  G łów nego U rzędu  Pocztow ego w  L u ­
b lin ie  w  K ielcach  28 I I 1831; k. 8 — D G P K P  do K R SW P 4 II I  1831.

33 R kps 626 k. 70 R ap o rt; rk p s  16 k. 29 — K om isarz  W ydzia łu  Skarbow ego do 
P rezesa K W L 19 V 1831.

34 R kps 626 k. 90, 140.
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chłopkiem z Lipy, odznaczającym się rzadką roztropnością. U trzym ywał 
on kom unikacje z Zamościem, ułatw iał przepraw y różnych transportów  
z Galicji i w ielką liczbę m łodych łudzi przepraw ił do naszego wojska” 35. 
Korespondencję z Zamościa przenosili także przebrani w chłopskie 
sukm any oficerowie z załogi tw ierdzy. Raporty i m eldunki zaszywano 
im w poły sukm an i płaszczy, a naw et w kołnierze koszul. Pod koniec 
pow stania papiery  składano także w Galicji, wyczekując dogodnego mo­
m entu na przerzucenie ich do K rólestw a 36.

K ilkakrotnie Rosjanie przecięli tę kom unikację i naw et odkryli m iej­
sca, przez k tó re  dokonywany był nielegalny przerzut. Wiadomości do­
starczył im zapewne wywiad. W związku z tym  wzmocnili patrole na­
przeciwko Zawichostu i nad granicą austriacką. Przyczyniła się do tego 
także „gadatliwość” prasy powstańczej, na łamach której informowano, 
jakże często, o otw artej kom unikacji i  dochodzeniu poczty wozowej 
z Zamościa do W arszawy, mimo że stały  tam  załogi nieprzyjacielskie. 
Uskarżała się na to kom ora celna w Zawichoście, k tó ra  w m aju donosiła 
Komisji W ojewództwa Sandomierskiego, że „chociaż Redaktorowie pism 
publicznych nie byli tu  u nas świadkami, jakim  sposobem, jaką siłą pota­
jem ną z narażeniem  wielu osób własnego życia kom unikacja dla poczt 
w pośród wojsk nieprzyjacielskich lub obok nich przy ścianie granicy 
austriackiej lasam i albo potajem nie przez A ustrię była dokonywana” 3r,

Łączność pocztowa W arszawy z Zamościem — z większymi lub 
m niejszym i przerw am i — trw ała  przez cały czas powstania. Nie zdołały 
jej osłabić naw et surowe represje stosowane wobec ludzi czynnie wspie­
rających w ten sposób wysiłek narodu.

Przez swoje zaangażowanie wielkie usługi wywiadowi polskiemu 
oddało także społeczeństwo G a lic ji38. S tam tąd otrzym ywaliśmy wiele 
informacji, niekiedy nieznanych naw et kierow nictw u tej dziedziny służ­
by wojskowej w Królestwie. Przesyłano je do dowódcy tw ierdzy Za­
mościa, nadgranicznych urzędów adm inistracyjnych na ręce komisarzy 
obwodowych lub też bezpośrednio do Warszawy. Nie ograniczały się one 
tylko do wiadomości o zarządzeniach wojskowych „neutralnego” sąsiada

35 L. S c z a n i e c k i ,  D zienn ik , W arszaw a 1904, s. 323; B ib lio teka K órnicka, 
rk p s  1472 cz. I I I  — W ypis z  d z ien n ik a ; k. 175.

36 R kps 467 k. 164 — P u ch a lsk i do G liszczyńskiego 1 6 I V 1831; rk p s 1547 
k. 19® — por. J. S k a r b e k ,  Z  zagadn ień  dzia ła lności w yw ia d u  polskiego  w  okresie  
pow stan ia  listopadow ego, „R oczniki H um an is tyczne” XVI, (1968), z. 2, s. 105; 
J. C h  o ł o d  e c k  i - B i a  ł y  n  i a, A lfre d  B rzez iń sk i. P rzyczyn ek  do d zie jów  obrony  
Zam ościa  w  1831 r. [ibmrw.], s. 1.

37 AGAD, WC rk p s  634 k. 23 — K om ora  C elna Z aw ichost do KW S 14 V 1831.
38 D ziała lności w y w iad u  polskiego w  1830— 1831 pośw ięcił rozpraw ę W. B iała- 

siew icz W y w ia d  p o lsk i w  okresie  pow stan ia  listopadow ego 1830— 1831 R. „S tudia 
i m a te r ia ły  do h is to rii w o jskow ości”, t. X II cz. I, W arszaw a 1967, ss. 151—204.
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i nastrojach panujących w szeregach austriackich. Zaw ierały także dane 
o stanie zaopatrzenia arm ii rosyjskiej, o podjętych przez Rosjan stara­
niach celem zakupu sprzętu wojskowego, jak  również o zezwoleniach 
na swobodny przejazd kurierów  rosyjskich przez tery to rium  austriackie. 
K ilkakrotnie przy wybitnej pomocy załogi Zamościa zorganizowano za­
sadzki i przejęto kurierów  rosyjskich z ważnymi dokum entam i39.

Przy przesyłaniu wiadomości z Galicji, dla większego bezpieczeństwa, 
posługiwano się sym patycznym  atram entem . Miało to też i pewne 
ujem ne strony. Często bowiem zdarzało się, że na skutek złej proporcji 
produkowanego w Galicji a tram entu, nadesłane m eldunki po wyw ołaniu 
były mało czytelne, a nierzadko naw et niemożliwe do odczytania. Do 
omawianych tu  celów w ykorzystyw ano także zorganizowaną i dobrze 
funkcjonującą pocztę obywatelską, k tó ra  z Galicji przez Królestwo się­
gała aż do Poznania 40.

Dzięki informacjom  z Galicji wiedzieliśmy doskonale o rzeczywistych 
celach m isji wojskowej płka Brendla, przybyłego w początkach powsta­
nia do Galicji. Okazało się, że zlecono m u prowadzenie na  tym  terenie 
działalności szpiegowskiej i informowanie rządu rosyjskiego, jak  rów­
nież kontrolowanie władz austriackich. Brendl utrzym yw ał ścisły zwią­
zek z konsulem  rosyjskim  w Brodach, S. Świackim i znanym  wrogiem  
Polaków, gen. Stutterheim em . Ten ostatni dostarczał m u danych doty­
czących wyposażenia, zaopatrzenia i nastrojów  panujących w arm ii

38 R kps 83 k. 3(5 — M orozew icz do (G liszczyńskiego) 30 IV  1831 „[...] w  d n iu  23 IV  
dragonów  16 d rug i raz  30 n a  lukę  ce lną  L ipę  esko rtow ało  jak ich ś  o ficerów  ro sy j­
sk ich  do G a l ic j i / z  k tó ry ch  jed en  tam że  zosta ł” ; k. 37 — L ist do  W yrozębskiego, 
kom isarza  obw odu zam ojskiego 27 I V 1831; k. 39 — L is t z  G alic ji do W yrozębsk ie­
go — donosi o e sko rtow an iu  k u r ie ra  z  depeszam i D ybicza do  g u b e rn a to ra  G alic ji 
„[...] zda je  się m ożnaby  d ać  dom ysł —• pisze n iezn a n y  a u to r  — że R o sjan ie  do raźn ie  
p rzejściem  przez G alic je  m a ją  zam ia r zniszczyć p o p ie ran ie  p rzez  D w ern ick iego  po­
w stan ia  n a  W ołyniu, jeże li w  p u n k tach  n ad  W isłą  odsłon iona  g ran ica  w  G alic ji 
m ożnaby dopuścić zam ysł w olnego  p rze jśc ia  R osjanom  lu b  w  S an d o m iersk iem  lub  
pod K rakow em  p rzy  Ś ląsku  P ru sk im  w  głąb  k ra ju  naszego” ; k . 43 —  Do k o m isa rza  
obw odu zam ojskiego 27 IV  —  pisze o odm ow ie A u str ii n a  d ostaw ę sp rzę tu  w  celu  
postaw ien ia  m ostu  n a  W iśle; BCz rk p s  3235 t. I I  k. 49; rk p s  1547 k. 189 —  m jr  
K ossow ski, „O db iera jąc  w iadom ość, że w ażne p ap ie ry  m a ją  być esk o rto w an e  do 
gran icy  au striack ie j, n a  k tó ry  to oddział przygotow ano  ju ż  zasadzkę”. O dz ia ła lności 
kom isarzy  obw odow ych w  p o w stan iu  zob. W. R o s t o c k i ,  P ostaw a po lityczna  ko ­
m isarzy obw odow ych  w  1830 i 1831, [W:] Spo łeczeństw o  K ró les tw a  P olskiego , t. III,
W arszaw a 19'68

40 S k a r b e k ,  Z  zagadnień, s. 104—105; M. S m a r z e w s k i ,  P a m ię tn ik  1809— 
1831, W rocław —W arszaw a—K raków  1962, s. 191; rk p s  53.03 k. 253 — W ykaz s tac ji 
etapow ych ze L w ow a do Z aw ichostu .
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powstańczej oraz przesyłał do wglądu przejętą korespondencję p o lską41. 
Ludność Galicji donosiła także o ludziach współpracujących z pułkowni­
kiem  rosyjskim. W w yniku tego zatrzym ano w W arszawie kilku wysłan­
ników Brendla, m. in. syna radcy m agistratu lwowskiego A. Lewandow­
skiego i szczególnie groźnego szpiega A. Kozłowskiego 42.

Prawdopodobnie dlatego, aby przeciwstawić się wywiadowi rosyj­
skiemu, w  m aju  1831 r. w  Kałuszynie, kw aterze Skrzyneckiego rozpa­
tryw ano możliwość zorganizowania placówki wywiadowczej w Galicji. 
Inicjatorem  tego p ro jek tu  był dyrektor generalny Poczt i Policji K. Czar­
nocki. Placówką tą  m iał kierować galicjanin, były oficer Księstwa W ar­
szawskiego, M. Smarzewski. W ydaje się, że ze względu na pogarszającą 
się w yraźnie sytuację m ilitarną powstania odstąpiono od realizacji tego 
p ro jek tu  43.

Należy jeszcze nadmienić, że ludność Galicji ułatw iała żołnierzom 
z korpusu Dwernickiego powrót do Królestwa. Przekradający się stam ­
tąd  żołnierze po przejściu granicy — na co Austriacy patrzyli przez 
palce — kierow ali się albo trak tem  na  Józefów, Biłgoraj do Zawichostu, 
albo też w prost do Zamościa, gdzie przeważnie służyli w konnej legii 
litew sko-ruskiej stacjonującej w tw ierdzy 44,

L ’A ID E DE LA  G A LIC IE  À  L ’IN SU R R ECTIO N  DÊ NOVEM BRE 
D AN S LA  V O ÏV O D IE DE LU B LIN  

(2ème partie)
R ésum é

A la  b a se  des m a té r ia u x  d ’a rc h iv e s  conservés a u x : A rch ives C en tra les d ’Actes 
A nciens à  V arsovie, A rch ives N ationa les  d e  vo ïvodie de L ublin , A rch ives N ationales

41 P G  D i v o v ,  î z  d ve rn ika  P. G. D ivova  1831 god., „R usskaja  S ta r in a ”, 100 
(1899), 530; rikps 5302 k. 2118 — P ietruslki do C zarto rysk iego  8 V I I 1881; B a r z y -  
k o w s k i ,  op. cit., s. 318— 319; C h  o î o d e c k i  -  B i a  1 y  n  i a,  L w ów , s. 24, 28 n.

42 C h o ł o d e c k i - B i a ł y n i a ,  L w ó w , s. 24; rk p s  5302 k. 218. W lipcu  P ie- 
tru sk i p o w iad am ia ł C zarto rysk iego , że obyw ate le  z W ołynia i G alic ji donoszą m u 
o k o n ta k ta c h  B ren d la  z o ficerem  z Z am ościa  n azw isk iem  In ez  o raz  o jak im ś Żydzie 
szpiegu  — P e re m ite r  —  w ięzionym  w  Z am ościu ; W ojew ódzkie A rch iw um  P ań stw o ­
w e w  K rakow ie , O ddział n a  W aw elu, Z biory  Z ałusk ich  z Siedliszow ic, rk p s 32 
k. 89 — gen. Ja n k o w sk i do S z tabu  G łów nego 13 V 1831; B ib lio teka  U niw ersy te tu  
W arszaw skiego , P ap ie ry  gen. K rukow ieck iego , rk p s  28 k. 29 — anon im ow e pism o 
do g u b e rn a to ra  W arszaw y; B ib lio teka  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego, P ap ie ry  gen. 
K rukow ieck iego , rk p s  27 k. 3.

43 S k  à  r  b  e k , Z  zagadnień, s. 106.
44 R kps 83 k. 47; rk p s  634 k . 23; W A PL, KW L, rk p s 533 k. 15 — KW L do 

In te n d e n ta  G enera lnego  w  W arszaw ie  5 V I I 1831. P rezes K W L proponow ał uzupeł­
n ien ie  garn izo n u  zam ojsk iego  żo łn ierzam i z k o rpusu  D w ern ick iego; rk p s 5302 k. 59, 
73 — P ie tru sk i do C zarto rysk iego  10 V 1831 ; C h o ł o d e c k i - B i a ł y n i a ,  Lw ów , 
s. 66 ; D u t k i e w i c z ,  op. cit., s. 83 n.
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de voïvodie de  C racovie (C ollections de  la  fam ille  de Z a łu sk i de  Siedliszow ice, A rch i­
ves de C hłopicki), A rch ives N ationa les  d e  la  V ille de C racovie, e t a u x  b ib lio th èq u es: 
B ib lio thèque K órn icka  à K órn ik , B ib lio thèque  des C zarto ry sk i à  C racov ie  e t B ib lio ­
th èq u e  d e  l ’U n ivers ité  de V arsov ie (docum ents d u  g én é ra l J. K rukow ieck i), l ’a u te u r  
analyse  la  m u ltip le  aide, spon tanée  e t o rgan isée  que  p rê ta i t  la  société  de la  G alicie 
à l ’in su rrec tio n  d e  1830—1831. G râce  à  ce tte  a id e  on p u t tr a n sp o r te r  — d ’ab o rd  
pub liq u em en t e t en su ite  c lan d e stin em en t — q u e lq u es cen ta in e s  d ’a rm es à  feu, 
d ’a rm es b lanches, p lu s ieu rs  q u in ta u x  de  p o ud re  e t de  m un itions. Les possib ilités 
d ’ac h a t en  G alicie é ta ie n t b eaucoup  p lu s  g randes. E lles n e  fu re n t p a s  p le in em en t 
réalisées à  cause d es e rreu rs  com m ises p a r  le s  a u to r ité s  in su rrec tio n n e lle s , à  cause 
aussi de  l ’a tt itu d e  hostile  de  l ’A u trich e  qu i sa is issa it les tra n sp o rts  e t les confis­
quait. N e fu re n t p as  réa lisées no n  p lu s  les p o ss ib ilités  d e  fa ire  v e n ir  de  G alic ie  les 
chevaux pou r l ’a rm ée  in su rrec tionne lle , ceci p rin c ip a lem en t fa u te  d e  fonds néces­
saires. De V ienne e t d e  G alicie, p e n d a n t to u te  la  d u ré e  de  l ’in su rrec tio n , on fo u r­
n issa it au ssi les m éd icam en ts  e t les a rtic le s  d e  p an sem en t p o u r la  fo r te re sse  e t  les 
h ôp itaux  de V arsovie. G râce  à  son  en g ag em en t ac tif , l a  socié té  des te r r ito ir e s  sous 
l ’occupation  a u tr ich en n e  re n d it d e  g ran d s se rv ices  a u  b u re a u  d e  rense ignem en ts  
polonais, en  c o n tr ib u a n t beaucoup  à a s s u re r  la  lia ison  p o sta le  e n tre  V arsov ie  e t Z a­
m ość — le  poste  d e  rés istance  in su rrec tio n n e lle  le  p lu s  avancé . I l f a u t  enco re  sou­
ligner que  la  G alicie d ’où  l ’on envoyait des dons d estin és  à  l ’in su rrec tio n  e t  où  
ag issa ien t nos agents, co n s titu a it le  seu l p o in t p a r  où  l ’on éch an g ea it la  co rresp o n ­
dance d ip lom atique  e t m a in ten a it les con tac ts av ec  l ’é tran g er.


